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O s t a t n i e  n o w o i d
n a  s e z o n  j e s 3 e n n

'■ Mo£c dlatego, źe czasy są  cięż­
kie •—  przybran ia  s okien i okryć, 
w ieczorów ' ma tematy i b izuterja
aą ze złota! Chcemy zapom n.eć o 
b loku  brzęczącej monety w  kie­
szeni lub  w  torebce p a t r y c  na  
śrtiecidla, od Istórjjch m ienią się 
n&szi stro je  l

Złote guziki potykamy aa w ie­
czorowych płaszczach, na sporto­
w ych  żakietach, na kamizelkach  
tawarzyszących podróżnym  tail- 
leu r‘om ; zło ie klamry w ;dn ieją  
na okryc iach , a  złote, m etalowe  
desenie połączone z vdemnym ko­
lorem używane są jajco zapięcia  
przy w izytow ych sukn iach l

Jako b izuterję  nosi się dużo zło­
tych bransolet, m acywnych, ozdo­
bionych kam ieniam i, ja k  to w i­
działyśm y na renesansow ych  por­
tretach. w łoskich. ' |

Złote i  srebrne lam y m ają  o l­
brzym ie powodzenie z używane  
są do w ieczorow ych tuaiet i  do 
krótkich. w ieczorow ych a  naw et  
wizytowycn zakieciitów.

Złoto spotykam y na g łów aac^  
łiaszych elegantek, pioszę nie my 
sieć, że m yślę o blond w lotach , 
które &ą w ciąż  modne w  Paryżu. 
M am  na m yśli złote siateczki po­
k ryw ające  loki i użytyana dc 
w ieczorow ego stro ju .

Siateczki te u jm u ją  n iecałą gło  
wę, a le  tylko loki umieszczone 
sty łu ; m ogą być złote, a lbo  czar­
ce. wysadzano brylancikam i, lub  
z m alutkich perełek.

N a  ulicę noszone są siateczki z "  
czarnego w łosia , co na jasnych  
w msach efektownie w yg ląda . 
Dzięki nim jesienne w iatry  nie 
szkodzą uczesaniu, którego toczki 
n.e zasłan ia ją .

W ielk iem  powodzeniem  cieszą  
się filcow e, aksam itne i fu trzane  
toczki. Toczki z m aterja łu  są w ą -  
suie i wydłużone, ja k  czółenka, 
nuicłada się je  nn p raw ą  stronę  
tiow y, nasuw ając dość na czoło. 
u  ra ‘utrzym ania ich  nu g łow ie  m e  
zbędną jest gum ka. Toczki te są  
przybrane m ałą kokardą ze w stąż  
gi, albo piórkiem, często k : ótka 
vt ualeczka dochodząca do nosa  
towarzyszy kapeluszowi.

Futrzane toczki są okrągłe i 
wyższe niż aksamitne, przew aż­
nie są z karakułów , cc im  nadaje  
męsłci i w o jskow y  charakter.

Kapeluszem  przypom inającym  
bardzo w ojskow e kepi jest o w y­
sokiej g łów ce i m alutkim  brzegu  
kapelusik pokryty sprzeda pę­
kiem kogucich p ió r ł

Do spo r  to u  ych i spacerowych  
kostjum ów  noszą się męsitie ka­
mizelki. T ak a  kam izelka nagłada  
się na bluzkę, która jest w  tym  
samym kolorze co kostjum . K am i­
zelka jest w  innym  tonie, co two­
rzy oryginalne połączenie barw . 
N a  przykład firm a ubiorów  spor­
towych „Sch iap are lli" lansuje  
ciemno -  fjo letow y  kostjum  z ta­
kąż bluzką i popielatą kamizelką, 
albo g ranatow y  kostjum  z żółtą  
kamizelką.

ma tę  w ielką za ietę, ż t  pozw ala  
cen sam „tailleur" n osić  w  c.ep- 
le jsze  i  ch łod niejsze, jesien n e  
dni, |

R ów nież praktyczną kom bina­
cję mamy w  „ensem ble‘u“ składa­
jącym  się  z w ełn ian ej sukienki i 
żakiecika z tego sam ego m aterja  
łu. Żakiet m oże być trois-cjuarts, 
znany ju ż  nam w lecie , ale m od­
niejszym  m ooelem  jest krótki, się  
gający  tylko za biodra, luźny ża­
kiecik, który podszywam y m olto- 
nem i  ciep łą , w ełn ian ą  podszew ­
ką.

Chcąc być napraw dę zaopatrzo­
ną na je s ie ń  i  jeon ocześn ie  n ie  
przekroczyć, zakreślonych, ram  
domowego, budżetu, pow inniśm y  
do tej samj sukni m>eć nietylko  
żakiet, o którym w spom inałyśm y  
przed chw ilą , ale jeszcze, m odną  
obecn ie pelerynę, podszytą  ciep ­
łą w ełn ą  i ozdobioną futrzanym  
kołnierzem

T a kom binacja pozw oli urozma 
ic ić  małym kosztom  n asz strój i 
być ubraną odopw iednio do pory 
i tem peratury dnia.

P oniżej podajem y m odel space • 
n>wej sukienki, której tow arzyszy  
ciep ły  żakieeik , będący ostatn im  
pom ysłem  praktycznej i  e s te ty c e  
nej m ody jesien n ej. ^

nicy i staniku, którego ozdobę sta 
nowi p lisow an ie idące w zd łuż rę ­
kawów , zakończonych wąskim  
mankiecikiem. Tak ie same plisy 
p rzybiera ją  przód stanika, jedno  
cześnie w yd łużając  figu rę . Pasek  
jest obcisły i szeroki. M oże być 
skórzany albo z tego słyimgo m a­
terjału . |

W ycięcie jest kwadratowe, oży­
w ione ząbkami z bia łego linon  
Sukienka ta może być granatow a, 
bordo, bronzowa, zielona lub czar 
na, towarzyszy je j elegancki ża­
kiecik (pa trz  ry3. 2 ).

J a k  z a m i ł o w a ć

f i s d o ś ć  i  ś w i e ż o ś ć  t w a i ? y ?
W  poprzednim  artykule p isałam

0 modnym obecnie oczyszczaniu  
skóry za pomocą m iękiej szczo­
teczki, dobrze nam ydlonej przetłu  
szczonem m ydłem ; zam iast my­
dła, którego nie znoszą niektóre 
bardzo delikatne i suche skóry, 
można używać tłuszczu, w azeliny  
lanoliny, albo lanolinow ego kre­
m u; kremem tym sm arujem y  
twarz, którą następnie lei.ko 
szczotkujemy, zataczając m ałe Kol 
ka i idąc od brody ku uszom i od 
ust ku skroniom Czoło oczyszcza­
my w  kierunku od b rw i do w ło ­
sów. Okolic oczu nie dotykamy, a 
co do nosa, nacieram y tylko ką­
ciki, gdzie zazwyczaj w ąg ry  obie­
ra ją  sw oje siedlisko.

Tak  oczyszczoną tw arz obm y­
wam y zim ną wodą, albo n a jp ie rw  
ciepłą, a później zimną, d la jesz ­
cze energiczniejszego pobudzem a  
obiegu krw i —  i przystępujem y  
do drugie j części zabiegu, pole­
ga jącego  na stosowaniu k iem ów
1 śzm inków. j 
J A K IC H  K R E M Ó W  U Ż Y W A Ć ?

Pow sta je  przed nami pytanie —  
jak ich  krem ów używać? M am y w  
tej dziedzinie p raw dziw y  „am bar- 
ra s  de richesses", kłopot z powo­
du nadm iaru przeróżnych kre­
mów, maści, pom ad i t. p.

N adm iar ten nie cieszy nas 
wcale, bo nie znając składu tych 
kremów, nie wiem y, który w ybrać  
i możemy bardzo d ługc błądzić w  
poszukiwaniu odpow iedniego dla

I I

naszej skóry preparatu .
K rem y te sk łada ją  się często ze 

zwierzęcych i m ineralnych tłusz­
czów, które m e są dobrze przez 
skórę asym ilowane, inną w adą  
ich jest to, ie  przygotowane w  
wielk iej ilości, czekają długo na 

'zbyt i kiedy je  dostajemy, nie znaj 
du ją  się ju ż  w  stanie w ielk iej 
świeżości, a w łaśnie skuteczne są  
tylko wtedy, kiedy są św ieżutkie!

A le  nie chcę przez tc zniechę­
cać panie do używ ania kremów, 
trzeba tylko znać ich zalety i w a ­
dy, żeby bię lepiej orjentowc.ć 
w śród  tycn różnych estetycznych  
produktów, które otacza często 
krzykliw a reklam a.

N aogó ł biorąc, pow inniśm y w y ­
b ierać kremy, zaw iera jące  znacz­
ny procent lanoliny. Jest ona naj‘- 
lepsza d ia naszego naskórka, naj 
bardziej zbliżona, do ludzkiego, 
wydzielanego przez skórę, t łu ­
szczu. Pow inna być podstaw ą kfe  
m u; w  stanie czystym (to  znaczy 
rozrzedzona tylko przez dodanie  
wody, dzięki czemu otrzym uje bia  
ły  ko lo r) —  jest trochę za gęs.a  i 
trudno nią sm arow ać tw arz nie 
w yciąga jąc  skóry G liceryna, jako  
część sk ładow a kremu szkodliwa  
nie jest, nie należy jednak uży­
w ać Jej bez żadnej domieszki, 
gdyż gładaość jaką  nadaje tw arzy  
jest krótkotrwała, a dłuższe uży­
cie g liceryny w p ły w a  na w ysusza­
nie i żółknienie skóry. N ie  powin­
no się też stale używać wazeliny.

Majdluższ^ proces
n a  ś w i e c i e

M odel N r .  1.

Szykowna, z lekkiej w ełn y  su- 
K om binacja kamizelki i bluzk. kienka o w ąskiej i gładkiej spód-

L u fn y  żakiecik, b&ruzo ciepły, 
bo podszyty moltonem i podszew ­
ką z w ełn ianego  w yrobu  „K ash a". 
K ołn ierz jest z karakułów , w yk ła ­
dany i niski. Prosta fa łd a  prze­
cina plecy? przud jest też luźny, 
sutaszowe zapięcie i takież ozdo­
by na rękaw ach  są modnem obec 
nie przybraniem  o a ry ć  i sukien.

Rękawy są ,rag lan “ , kontur 
ich podkreśla m alutka fa łd a  bieg  
nąeą w zd łuż rękawa i stanow ią­
ca „pendant" do fa łd y  umies-zczo 
nej na piecach.

Żakiet jest w  tym samym tonie 
co suknia, karakuły  m ogą być 
czarne, popielate lub bronzowe, 
zależnie od koloru tualety.

Francine.

Rok 999 rzucił postrach na 
iudzkość, bowiem  zaczęte, wtedy 
przepow iadać koniec św iata za 
rok, w  tysiączną rocznicę po na­
rodzeniu Chrystusa. Jedni przygo­
tow yw ali się postami, m odlitwą, 
pokutą i dobrem i uczynkami, inni 
zaś trw on ili m ajątki, oddając się 
najhuczniejszym  zabawom  i or- 
gjom, aby wykorzystać życie do 
ostatka i w  rozgw arze hu lanek za­
pomnieć o zbliżającej się strasz  
nej chwili.

W  N eapo lu  żyło bogate m ałżeń­
stwo, które część pos.adłoSci za 
pisało na cele dobroczynne, a re­
sztę postanowiło przepuścić. To  
też w  uniu zapowiedzianego koń­
ca św iata  m ałżonkowie znaleźli 
się bez grosza. Tym czasem  proro ­
kowana groza m inęła spokojnie, a 
ziemia trw a  nadal. O fiarodaw cy  
pom arli w  nędzy, a spadkobiercy  
wytoczyli proces zaiconowi w  San  
Tifone, dom agając się zwrotu ży 
znych winnic.

V/ skardze dowodzono, żs daro ­
w a n a  była uczyniona warunkowo, 
w*- razie nadejścia kóńcA św iata, 
a tymczasem glob ziemski nada' 
istnieje. Zakonnicy ośw iadczyli je ­
dnak, że utrzymali w '"u ie e  tez  
żadnych zastrzeżeń i zobow :r-r.ń.

gdyż nie g ’.c :ili nigdy przepow ie­
dni ryrchłego końca śv,iata.

W  ter. sposób rozw inął się n a j­
ciekawszy w  dziejach ludzkości i 
najdłuższy proces sąd r” -v Obie 
strony zaciekle bron iły  sw ego sta­
nowiska i sp raw a  ciągnęła się 700 
lat. W ów czas z pretensjam i o w in- 
nice w ystąp iły  gm iny • Lettere i 
Ravelio, na których terytorjach  
były położone.

W  17-ym wieku zapadł wyrok, 
przywiająa^ chu gminom praw a  
własności, żadna  ze stron nie ty ­
ła jednak zadowolona z wyroku, 
dom agając się w innic dla siebie. 
Proces trw a ł dalej i kiedy w  1870 
r. po zjednoczeniu W ioch  gminę  
Lettere przyłączone do Ner. e 
Ravello  do Salsrno, oba i ilasta  
podjęły w ojnę o winnice. Ostatnie  
król w łoski wyznaczył specjalną  
komisję do zakończenia sporu. 
W inince przyznano gm. RaveIlo, a 
wówczas gm. Lettere zask -rży la  
orzeczenie do sądu najw y" wego 
w Neapolu . N a  kTkudziesięeiu w o­
zach zwieziono akta i m: l -f- j* ły .  
Jest nadzieja, le  po P"ć tatach 
proces się zakończy. Chyba że 
znowu któraś strona zaskarży de­
cyzję do dalszej instancji, a w te­
dy proces będzie mógł przeciągnąć  
się napraw dę do końca świata.

CZT N A D  M O R ZE , CZ Y  T E Ż  W  GÓ RY  

C H C E S Z  S IĘ  U D A Ć  N A  L E T N IS K O .

N IE  P R Z E R A Ż A  C IĘ  O D L E G Ł O Ś Ć  

S A M O L O T E M  —  W S Z Ę D Z IE  B L IS K O !

(k tóra  m a tę zalezę, że doskonale  
zdejm uje szm inki), bo w yw ołu je  
obfitszy  porost meszku na tw a ­
rzy, co ładne nie je s t

Posm arow anie tw arzy  kremem  
jest p raw dziw ą um iejętnością i do 
pewnego stopnia —  wiedzą, po­
w innyśm y bowiem  znać układ nut 
skułóv' pode’ ornych i sm arując  
tw arz iść w  kierunku wskazanym  
przez muskjiły.

E legantki, które byw  iły  w  in­
stytutach kosmetycznych w idzim y  
w  jak i sposób postępuje w ykw a li­
fikow any w  tej dziedzinie perao- 
nel. N a  zwilżony, w  Jakimś kosme 
tycznym płynie, kaw ałek  w aty na  
kłada »ię  krem  i nim sm aru je się 
twarz. A le  my, nie m ające tej bie­
głości i w p raw y , inaci.ej pow in ­
nyśmy operować, N ie  używajm y  
waty, którą będziemy fieum ie ję t- 
nie szorować i w yciągać  skórę, u- 
żywajm y naszych palców , staran­
nie poprzednio umytych. Postępu  
jem y w  ten sposób; >

N a  końce palców  nakładam y  
trochę kremu, opieram y palce na  
brodzie i posuwam y je  lekko w  
kierunku każdego ucha, w  ten spo 
sób, żeby lin ja, którą zakreślam y  
w znosiła się nieco ku górze. Od  
ust idziemy ku skroni, jak  to ju ż  
pisałyśm y poprzednio, dwom a  
palcam i z każde, strony sm aru je ­
my nos, oczy leciusieńko dotyka­
my palcam i, idąc od kącików ka  
skroniom Jeżeli krem jest rzadki, 
możemy posuw ać palce, je/eli 
przeciwnie jest gęsty, opukujemy  
twarz, jakgdybyśm y g ra ły  gamy  
r.a fortepianie. Pod w pływ em  cie 
pła krem rozpuszcza się i równo­
miernie pokrywa skórę. Gęsty i 
tłusty krem możemy jak iś czas po 
zostawić, żeby dobrze w siąk ł, a na 
stępnie leciutko mięlom rco/.a;- 
kiem obcieram y twarz.

Oczyszczona i pokryta leciutką 
w arstw ą  tłuszczu tw arz, może te­
raz pokryć Się upiększającemu ją  
szminkami.

Róz, który rum ieńcem  pokryje  
policzki musi być zastosowąny do 
koloru cery ; jedne osoby znoszą 
dość silny rumieniec, inne przeci 
w nie pow inny bardzo dyskretnie  
zaróżowić policzki,' gdyż mocniej­
szy kolor daje im w y g ląd  pospoli­
ty. N a  w ieczór, do teatru, rum ie­
niec może być trochę żywszy. 
M ożna używać różu w  iorm ie Kre 
mu, albo w  postaci skondensowa­
nego pudru. N ak ładam y go idąc 
od policzków ku skroni, różujemy  
też leciutko aolną część uszka. 
Niektóre panie, m ające w ydłużo­
ną twarz, różu ją  leciusieńko bro ­
dę

Pc; użyciu różu, pudrujem y  
tw a u , puder pow inie.i być w  .to­
nie nasze,i karnacji, nie za bic-y, 
bo tw arz w yg ląda  „um ączona * i 
nie za ciemny. E legantki m ają  za­
zwyczaj dw a odcienia p u d m : ja -,  
śniejszy, „cielisty", kiedy są w y ­
poczęte i m ają  jaśn ie jszą  cerę i 
.R ach e l" , w  chw ilach gorszego  
sam opoczucia; t ? :ska ją  clę wtedy  
do dyskretniejszego odcienia, har  
m onizująccgo lepiej z ich cerą.

Po upudrow an iu  tw arzy, mała. 
irnęką szczoteczką, oczyszczamy 
brw i i rzęsy, które rć vni ż upię .- 
szamy. Pom ówim y o tem w  jed ­
nym z następnych artykułów .

N O W E L A  N I E D Z I E L N A

Tajeir.nica zegara
Paweł Korecki mai pasję do kupo­

wania antyków. Wiedzieli o tem przy­
godni sprzedawcy, którzy starali się 
zawsze „wsunąć” mu jakiś stary, nie­
użyteczny i pozbawiony wszelkiej war 
trśd  gran

Pewnego dnia Paweł wrócił ao do­
mu, niosąc jakiś spory i ciężki paku­
nek, zawinięty w  gruby papier i zwią­
zany wielką ilością sznurków.

—  A  tc co? —  zapytała z niezado­
woleniem w głosie pani Korecka.

—  Nadzwyczajna rzecz —  odpowie 
kTćił tajemniczo Korecki, rozwijając 
pakunek —  patrz, moja droga, praw­
dziwy antyk, zegar z czasów nrpuie- 
eńskieb!

Oczom Koreckiej ukazał się emoiro 
wy zegar o marmurowych kolumien­
kach,, poczerniałych wskazówkach i 
wyblakłych cyt. ach 1

— To pewnie jakaś imitacjal - -  
rzekła z niedowierzaniem.

—  Ale gdzież tam1 Autentyczny ze­
gar z czasów Cesarstwa. Jest nawet 
związana z mm historją, która mu ao 
daje jeszcze wartości, i niezwykłego u- 
roku. Ten zegar wydzwonił wyrok 
śmierci pięciu młodym i pięknym ko­
bietom!

—  Co ty znowu wymyśliłeś jakąś 
legendę?

—  Bardzo ciekawa historją —  zapa­
lił się Korecki, — amator strasznych 
opowiadań, —  Wyobraź sobie, zegar 
ten należał do jakiegoś bardzo ooga- 
tego dziwaka, odludka, mieszkającego 
w Pirenejach.

Starzec ten był pięć razy żonaty. 
Wybierał zawsze najśliczniejsze dziew 
czeta w okolicy, które olśniewała je­
go lortuna. Ate do pewnym czasie każ 
da z tych młodych żon, pędzących bez

czynne życie, ulegała pokusie i zdra­
dzała starego męża. .Wtedy on wyhie 
ra! jedną noc, w  której wścił się za 
Zniewagę. Nie spał do trzeciej i kiedy 
ten, oto zegar, bić zaczynał, starzec 
pochylał się nad łóżkiem żony i zaci­
skał ręce, niby żelazną obręcz dokota 
jej szyi. W  ten sposób, o trzeciej, za­
dusił pięć młodych kobiet!

—  Ależ to okropne! Ja nie chcę te­
go zegara! Ja się go boję!

—  Nie bój się —  rzekł poblażliw:e 
Korecki — ten zegar jest zepsuty i 
nie wybija godzin, któreby nam przy­
pominały straszną jego przeszłość.

—-T o  wszystko jedno, ja nie chcę 
go mieć w  sypialnym pokoju!

—  No, to niech będzie w moim ga­
binecie —  odpowiedział chytrze Ko­
recki, do przez: otwarte drzwi syp.ai- 
fi! mógł, leżąc w ióżku, widzieć emp>- 
rowy zegar, ustawiony na biurku.

Kilka dni upłynęło, pewnego razu 
Korecka obudziła się i przy slabem 
świetle lampki, którą zapalała na noc, 
Ujrzała męża siedzącego na łóżku.

—  Co ty robisz? Nie śpisz!

—  Nie mogę spać, riistorja rego ze 
gara wciąż mi na myśl przychodził
,B—  Proszę cię, sorzedaj go, lub po- 
darin komu! —  rzekła z prośbą w 
głosie Korecka — Ja nie znoszę tego 
zegara 1
* —  Jakto, Dozbyć się takiego cenne­
go antyka, żartujesz chyba! —  odpo- 
w.edział z gniewem w, głosie, łagodny 
zwykle Korecki, i odwróciwszy się do 
ściany, udał że zasypia, 
i Upłynął tydzień i znów pewnej no­

cy jakiś szmer obudził Korecką. Ta  
mąż jej odrzucał kołdrę, zsuwając .no 
gi na dywanik. ii

—  Co ci jest? —  zapytała z niepo­
kojem Korecka.

—  Nic! Nie mogę spać.
—  Chcesz wstawać? —  zapytała za 

zdziwieniem i nagle wydało się jej, że 
Paweł ma wzrok utkwiony w jej szy­
je.

— Nie, gorąco mi było. Nie Wiem 
co to jest, me mogę spaćl —  odpo­
wiedział głucho Korecki.

—  Która godzina?
—  Blisko trzecia...

Korecką zimny dreszcz przebiegł 
niewiadomo dlaczego, zerwała się z 
łóżka jak podrzucona sprężyną.

—  Przyniosę proszek nasenny, do­
skonale ci zrobi! —  rzekła gorączko­
wo, biegnąc do swojej apteczki.

Paweł przyjął proszek i wkrótce za­
snął. Następnego wieczoru, zmęczona 
źle przespaną poprzednią nocą, Koree 
ka, pogrążyła się w  głębokim Śnie. 
Jak długo spała, trudno jej było o- 
kreślić, obudziła się nagle, jakgdybj 
jakiś podświadomy rozkaz nakazywał 
jej baczność. Ujrzała męża w  piża­
mie, pochylonego nad jej łóżkiem.

— Dlaczego ty wstałeś? —  zawoła 
ła z przerażeniem w głosie.

Korecki milczał z oczami utkwone- 
mi w  jej szyję Nagle, stojący w. są­
siednim gabinecie empirowy zegar 
zaczął wydzwaniać trzecią godzinę 
Koreckiej serce zamarło, zimny pot 
oblał ją całą.

—  Zlituj się. nie zabijaj mnie!... Ja 
c* wszystko wyznam!., łkała rozpacz­
liwie.

—  Wyznasz wszystko...

—  Tak! zdradziłam ciebie, niegod­
nie postąpiłam! Raz przyszedł Marjan, 
ciebie nie było! Jak to się stało... sa­
ma nie wiem... więcej już nigdy, przy­
sięgam... zlituj się nademna... błagam 
ciebie...

Korecki patrzył na nią osłupiałym 
wzrokiem.

—  Ty mnie zdradziłaś —  wyszeptał 
z wysiłkiem —  ty mnie posądzasz o 
chęć zabicia ciebie!... Kobieto, co się 
z tobą stało... tyś serce i rozum stra­
ciła!...

Korecka przesunęła ręną po zapla* 
kanych oczach.

—  Przewidziało mi się —  szepnęła 
do sieoie —  ale skąa ten zegar zaczął 
dzwonić?

—  Nie mogę spać, wstałem i zaczą­
łem majstrować przy zegarze, który 
teraz idzie — odpowiedział znękanym 
głosem Paweł.

—  Więc spi/żyna nie jest zepsuta':?
Korecki położył rękę na sercu.
—  Tę sprężynę zepsułaś mi na ca­

łe życie —  odrzekł cicho
M...łra


